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Do wyborców stolicy. 


Wobec rozmiarów, jakie przybrała agitacja 
ludowców po przedmieściach i bezwzględnego 
terroryzmu, jakim klika Kurjera lw. posluguje 
się, ażeby zmusić do głosowania za swoim kan- 
dyaatem, koniecznem jest 

skupienie sił na oałej linji. 

Oddanie głosu staje się dziś bez wzglę- 
dnym obowiązkiem; chodzi nie tylko o to, 
ażeby przeciwdziałać bardzo szkodliwej I w naj- 
wyższym stopniu demoralizującej akcji żywiołów 
rozkładu, ale, ażeby imponującą ilością głosów 
wykazać, że Lwów, stolica kraju, nie pozwoli 
steroryzować się niepowcłanym opiekunom. 

Spieszmy więc jak najliczniej do 
urny wyborczej, wykonajmy prawo 
obywatelskie, októre przodzowie nasi 
tyle lat walczyli; spełnijmy nasz obo- 
wiązek wobec siebie samych, miasta, 
kraju i całego narodu! 

Na karcie legitymacyjnej. opatrzonej urzę- 
dowym znakiem, napisać należy: 


Dr. Stanisław Głąbiński 


profesor uniwersytetu. 


* 
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Otrzymujemy następujące pismo: 
Szanowna Redakcjo ! 

We wczorajszym  Kurjerse Lwowskim w 
artykule „Odpowiedź petwarcy", wyczytalem 
caly szereg falszów, świadomie gloszonych przez 
ludzi, przemawiających na zgromadzeniu publi- 
ceznem stronnictwa ludowego, zapewne celem 
poparcia ich kandydata przez poniżenie mojej 
osoby. Zanim zmuszę w drodze prawnej cwe 
pismo do sprostowania niegodnych wymysłów, 
mających pretensję do dobrego wychowania i 
czci osobistej, proszę uprzejmie Szanowną Re- 
dakcję o stwierdzenie z mej strony: 

że nieprawdą jest, jakobym jakiekolwiek 
zarzuty przeciw stronnictwu ludowemu szerzył 
pokątnie ; wszystko, co powiedziałem, jest wy- 
drukowane w mojej publicznej mowie, która o- 
wym ludziom dobrze jest znaną ; 

że nieprawdą jest, jakobym kiedykolwiek 
miał z p. Rewakowiczem sprawę honorową i 
jakoby pan Rewakowicz z p. Lewakowskim 
„wymusił na mnie ralkiem cywiłaym sposobem 
oświadczenie, w którem rzekomo uznałem stronni- 
ctwo ludowe za narodowe*. Nigdy czegoś podo- 
bnego nie cświadczyłem, ani nigdy nikt na mnie 
niczego nie wymusił. Mialem raz Z p. Lewakowskim 
sprawę honorową o wyrażenie, že jest „polity- 
cznie niesoczytalnym”, którem p. Lewakowski 
czuł się osobiście dotkniętym, „ale p. Rewako- 
wicz w tej sprawie wcale Die interweniował, 
ani nikt niczego nie „wymusił* na rzecz stron- 
nictwa ludowego, gdyż zarzutów czynionych już 
wówczas temu stronnictwu 4 powodu Rn 
z Rusinami przy wyborach wcale nie CO i 
Nie jest też prawdą. jakobym wówc 85 dziala 
na Korzyść radcy Łozińskieo | jakobym był 
pod jakimkolwiex wpływem śp. ks. biskupa 
Łybosa kk 

Nieprawdą jest, jakobym kiedyżol wiek M 
zywał ruch ludowy nie narodowym. Nazywam 
tak tylko działalność dzisiejszego t ZW- wa! 
hictwa ludowego, będscepo pod patronatem Ax" 
fjera lwowskiego e 

Nieprawdą jest, jakobym twierdził kiedy” 
Kolwiek, iż ks. Taniaczkiewicz domagal Sie 787 


Rzczenia szkoly ra przedmieściu w Przemyślu. 


an Stapiński z całą świadomością, zpająć mo” 
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Prowadzenia języka ruskicgo, jaka urzedoweBo | pow - 
W stanisławowskiej dyrekcji koleiow:j lub a% ; R hii dlugiej chorcbie śp. Edriund Mocane- 
s Ł) 


"do 1897, 


Wa Lwsewia poniedziałek dnia 12 maja 1902 : 


Wydanie poranne. 


reee TAA Z 


wychodzi 2 razy tziennie. 


ją mowę, podsuwa mi swe falszywe twierdze- 
nia, aby módz zaprzeczyć przywiedzionym prze- 
zemnie niewątpliwym faktom. 

Albowiem faktem jest, co powiedziałem, 
stwierdzonym w drukowanym protckole steno- 
graficznym izby posłów XVI. sesji na str. 2001, 
że interpelację ks. Taniaczkiewicza w sprawie 
zmiany szkoły polskiej na mikulinieckim przed- 
mieściu w Tarnopolu, na ruską, wbrew uchwale 
krajowej rady szkolnej, rzekomo na tej podsta- 
wie, iż 75—80% dzieci jest ruskich, podpisali 
ludowcy: Winkowski, Krempa, Bojko, Kubik i 
również faktem jest, iż interpelacię ©. Okunie- 
wskiego i tow. w sprawie zaniedbania języka 
ruskiego w służbie kolejowej w Galicji i r.z Bu- 
kowinie, dnmagającą się na razie przyjęcia przy- 
najmniej jednego ruskiego urzędnika w dyrekcji 
stanisławowskiej, podpisali ludowcy: Stapiń- 
ski, Krempa, Kubik i inni, o czem każdy się 
może przekonać w drukowanym protokole ste- 
negraficznym z dnia 17 marca 1900 str. 3291. 
Jeżeli p. Stapiństi z urzędowymi protokclami 
stenogr. w ręcu śmiał twierdzić, że tej interse- 
lacji nie podpisał, to chyba liczył na nieumie- 
jętność czytania swoich towzrzyszy, gdyż na- 
zwisko jego jest pod tə interpelację wyreźnie 
wydrukowane. 

Nie jest prawdą, co mówił p. dr. Berna- 
dzikowski. jakoby ludowcy „byli pierwski, co 
poszli pod strzechy włościańskie, aby lud uczy- 
nić polskim". Mowca ten ma widać słabe wia- 
domości z historji społecznej Galicji, lub zapo- 
mnial o zasługach tych mężów (np. Wiśnie- 
wskiego), którzy w okresie r. 1845—1848 i przed 
powstaniem r. 1863 nad ludem pracowali wśród 
chłodu, głodu i niebezpieczeństw w przebraniu 
chłopskiem. Zapomniał on także o skutecznej 
działalności Tow. „Kółek rolniczych", dawniej- 
szej, niż stronnictwa ludowego, a w całej pelni 
polskiej, narodowej. 

Nie jest prawdą, co miał „stwierdzić“ p. 
Mikolajski, jakobym prostowal w Słowie pol- 
skiem zarzut rzekomo pomieszczony w Drim- 
niku polskim. Snać panowie ludowey mniemają, 
że ja za ich przykładem, sam pnpieram swoją 
kandydaturę w pismach 1 odpowiedzialny je- 
stem za wszystko, co w tych pismach umieszezo- 
no. W Słowie polskiem wcale nie prostowałem 
swoich słów, bo nie mialem do tego powodu, 
lecz prestowałem wykrętne zarzuty Kurjera 
lwowskiego przeciw mnie podniesicne. 

Nie jest prawdę, iescbym nie pracawał 
dla ludu. k 

Owszem, pracuję nad ludex: i dla ludu, 
lubo o tem ludowcy nie chcą wiedzieć, ale pra- 
cuję w innem. powszechniej znaąctem towarzy- 
stwie, pod hasłem łączneści i wspólnej idei ta- 
rodowej i gorąco pragnę, aby także stronni- 
ctwo ludowe powróciło z klasowej drogi pali 
tycznej na ogólne, narodowe stanowisko, a 
i ówecząs drogi nasze się zejdą. 

„Nie chcę wydawać sądu s moralnej war- 
tości owych przemówień i artykułów dzienci- 
karskich, upozorowanych zasadą, „iż cil uświę- 
ca środkie, ta'tyką i celami agitacji wyborczej, 

iechaj ją osądzą uczciwi obywatele wszystkich 
obozów pol.tycznych. 
Lwów 11 maja 1902. j 

Z wyrazem prawdziwego poważania 

dr. Stanisław Głąbiński. 


+ $. p Eimund Mochnacii. 


Wczoraj e pół do 11l-tej przed południem 
we Lwowie przy ulicy św. Zefi pod |. 


V rezydent miasta Lwowa od r. 1887 
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N-BÉFACYJNYM, 
znawca spraw gminnych, 
działalność w sporze o Morskie Okc, 
u potomnych na wysokie uznanie. 

tej sprawie delegatem wydziału krajowego i o- 
parł się zachciankom Węgrów, 
Merskie Oko do Polski niezbicie należało. 


Rok XXXV. 


Ogłoszenia: 
2a jeden wiersz pelilowy albo jego 
RZS 20 halerzy. 
jeden wiersz pełitowy w rubryce 
Nadesłane 40 kale 

Drobne ogłoszenia po 3 halerze m 
słowo. Najmniejsze głoszenia 
30 lalerzy. 

Doniesienia o ślubach, zaręczynach 
i inne prywatne komnnikaty pe 
Kronice za jeden wiersz petitowy 
60 balerzy. 


Numer pojedynczy : 
wa Lwowia | no prowameżi 
poranny .. 3 halerze | 5 halorzy 
wieczorny. . B halerzy | 18 halerzy 


Śp. Edmund Mo.hnacki urodził się we 
Lwowie dnia 23 lipca r. 1836; studja gimna- 
zjałne ukończył w Samborze, a na prawa 
uczęszczał na wszechnicę lwowską. Pn ukończe= 
niu studjów, poświęcił się w r. 1858 zawodowi 
sędziowskiemu, neprzód na praktyce przy są- 
dzie lwowskim krajowym i wyższym. a rastę- 
pnie przy sądzie pow:atowym w Jaworowie. 
W r. 1861 był aktuarjuszem przy urzędzie po- 
riałowym w Tłumaczu, a w r. 1865 jako 


adiunkt sądowy przeniesiony został do Przemy- 
ślan, a następnie w dwa lata później do Jano- 
wa. 
mianowany komisarzem poliiy.zaym przy sta- 
rostwie w Przemyślanach, powała'y został śp. 
Mochnacki do komisji dla spraw wykupr:a i re- 
gulacji ciężarów gruntowych. a dalej pracował 
w Kałuszu jako naczelnik lokaluej komisji sa- 
nitarnej. 


W tym samym r. 1867 w kwietniu, za- 


W r. 1870 nastąpił stancw*zy zwrot w bycie 


Mochnackiego. Powałany do służby przy krajowej 


radzie szkolnej, 
prezydjam nemiestnictwa, do biure sejmowego, 


a następnie przydzic!icny da 
zbłiżył się ś. r. Edmurd do wydziału krajo- 
wepo. Z rady 'eż przeniósł sę już w r 1872 
do wydziału, zamianowany 2 stycznia sekreta- 
rzem I klasy. Zajęty tam w biurze gmipnem, 


pracował wystrwałe i sumiennie, a z artykułów, 


drukowanych w Frscglądsie sądcwym i admi- 
poznać się dał jako wytrawny 
a wystąpienie jego i 

zasługuje 
Był on w 


wykazując, że 


Przy wyborach do rady miejskiej w roku 
1880 w styczniu wszedł Edmund Mochnacki do 
rady miejskiej, gdzie odrazu dał sie poznać jako 
znakomita siła. W uznaniu zaslug dla miasta 
położonych, wybrano go dnia 9 kwietnia 
1885 pierwszym wiceprezydentera, « po śmierci 
śp. Wacława Dąbrowskiego prezydentem mia- 
sta. Po objęciu prezydentury złożył Mochnacki 
mandat poselski do rady państwa, dokąd hył 
wybrany rzez izbę handiową i przemysłową. 

Okres rządów ś. p. Mochnuckiegc, jako 
prezydenta okolicy, zaznaczył się nadzwyczaj- 
nym rozwojem Lwowa, czego dowiodła wy- 
stawa krajowa w roku 1894 Ps; wystawie 
otrzymał ś. p. Edmund Mechnacki krzyż kowan- 
Jorski orderu Franciszka Józefa. 

Tak w życiu publicznem, jak i prywatnem 
odznaczał się ś. p. zmarły rzadką prawością. 
to też żal prawdziwy towarzyszy do grobu 
temu, który ten gród ojczysty, jak prawdziwy 
jego obywatel uker hal. | 


+ EJ > 
Na znak żaloby po- śp. Edmundzie Mo- 
shnaczim, powiewa z pierwszej galerji wieży 
ratuszowej żałobna chorąg ew- 
* 


* 

Na wieść o zgonie bylego prezydenta, zwo- 
la! prezydent dr. Małachowski nə gedzinę 7mą 
wieczorem arpdzwyczejne posiedzenie rady miej- 
skiej, celem neradzenia się nad udzialem repre- 
zeatacji «niejsziej w pugrzebie śp. Edmanda 
Malachowskiego. 

Prezydent w dłuższej przemowie zawiado- 
nił radę o śmierci Edmunda Mochnrackiego 
(ruda powstaje). Zarazoru roświęcił słowa szrde- 
cznego wspomnienia. enotom i prawości zmarłego. 
Gy to jake urzędnik polityczny — mówił pre- 
żydent — czy jake autcnomiczny; czy jako ra- 
dny i nusoniec prezydent, Edmund Mocbnacki 
byi prawdziwym obywatelem. Dr. Malachowski 
zawiademił radę, że zbhżył wdowie imieniem 


rady kondrlencję. 


2 
Prezydent postawil wnioszi następujące Ta- 
dzie de przyjęcia: 1. Pcgrzeb odbędzie się na 
kozt gminy miasta Lwowa; 2. z domu żałoby 
przemówi prezydent dr. Małachowski i 3. Urzą- 
dzone będzie również na koszt i staraniem gmi- 
ny nabożeństwa żałobne. 

Wniosui te rada uchwaliła jednomyślnie, 
co prezydent poleci zanotować w protokole po- 
siedzenia, które zamkaął po zapadłej uchwale. 
aaa 


Rokowania ugodowe. 

(Tel. Da. Polskiego). 
Budapeszt !2 maja. Węgierska depu- 
tacja kwotowa uchwaliła wniosek referenta Fal- 
ka, ustanawiający kwotę w dotychczasowej wy- 
sokości 65'6 i 344 na dalszych lat 10. 


Delegacje wspólne. 


(Telegramy „Dziemika Polskiego"). 

Budapeszt |2 maja. Komisja budże- 
towa delegacji austrjackiej przyjęła w sobotę or- 
dinarium i ekstraordinarium marynarki, oraz 
kredyt dodatkowy. dalej etatat wspólnego mini- 
sterstwa skarbu. najwyższego trybunału obra- 
chunkowego, oraz zamknięcie rachunkowe za 
rok 1900. 

Budapeszt 12 maja. W komisji budże- 
towej delegacji austrjackiej przedstawił referent 
margr. Bacqehem sprawozdanie o prelimina - 
rzu ministerstwa spraw zagranicznych ; podniósł, 
że komisja z żywem zadowoleniem przyjęła do 
wiadomości utrzymanie trójprzymierza i przy- 
jazrego stosunku do Rosji, tych podstaw i rę- 
kojmi pokoju. 

Komisja żywi nadzieję, że uda się wzmo- 
cenić te stosunki polityczne także usunięciem 
przeciwieństw ekonomiczaych i pratvdziwem wy- 
równaniem powstających różnie: 

Również wyraża komisja nadzieję, że przez 
szybkie załatwienie spornych z Węgrami kwe- 
styj daną będzie podstawa do skutecznej ochro- 
ny naszych interesów przy zawarciu traktatów 
handlowych. Wreszcie dziękuje komisja mini- 
strowi Gołuchowskiemu za cenne i zadowalające 
wyjaśnienia i wyraża mu zaufanie i pełne uzna- 
nie za kierownictwo sprawami zagranicznemi 
monarchiji. 

Del. hr. Wojciech Dzieduszycki dodał 
w imieniu Polaków, wyrazy zaufania hr. Gołu- 
chowskiemu. 

Sprawozdanie przyjęto bez dyskusji i przy- 
stąpiono do kredytu okupacyjnego. -Po spra- 
wozdawcy Vukowiczu przemawiali Kra marz, 
Sylwester i Kozłowski oraz minister Ka- 
lay, który wyraził przekonanie, że zarząd Bośnii 
spelnił swe zadanie. 

Kredyt okupacyjny przyjęto i tem samem 
ukończono prace komisji. Jeneralnym sprawo- 
zdawcą wybrano margr. Bacqucehema. 

Delegacja węgierska. 

Budapeszt 12 maja. Po ukończeniu 
prac komisji budżetowej delegacji austrjackiej, 
przychodzi teraz kolej na komisję delegacji wę- 
gierskiej. Dzisiaj o godz. 4 popcł. zbiera się ko- 
misja finansowa, a o godz. 5 komisja dla spraw 
zagranicznych. We wtorek o godz. 4 popoł. od- 
będzie się posiedzenie komisji wojskowej, a 
w środę o 10 przedpołudniem komisji dla ma- 
rynarki wojennej. 


Wielkie oszustwo. 
(Telegr. „Dzien. Pol.") 

Paryż 12 maja. Sędzia ś'edczy przeslu- 
chal adwoksta rzekomych Grawfordów ; po prze- 
słuchaniu odprowadzono go napowrót de wię- 
zienia. 

Paryż 12 maja. Policja aresztowała adwo- 
kata Parmentier, który zastępował rzekomych 
braci Grawfordów. 

Paryż 12 maja. Onegdaj aresztowano tu 
notarjusza Dumort, wmięszanego w aferę pp. 
Humbertów. 


EAZA 


40 tysięcy osób zginęło. 
(Telegramy „Dziennika Polskiego"). 
Paryż 12 maja. Depesza nadana o godz. 
1 m. po południu z Fort de France donosi, że 


trzęsienie ziemi ustało, wybuchy wulkanu trwają 
dalej. 


DZABNNIE POLSKI s usu 12 maja 1902 : 

Minister Decrais otrzymał cd komendanta 
okrętę „Suchet* telegram nadany cnegdaj o g. 
4 po poludniu. że okręt przybył z zapasami 
Żywności do Fert de France. W St. Pierre po- 
żar trwa dalej, Wulkan wyrzuca jeszcze popiól, 
ale w mniejszej ilości. 

Loubet otrzymuje od wszystkich panujących 
depesze z wrrazami współczucia. 

Londyn 11 maja. Biuro Reutera prze- 
syła następującą depeszę otrzymaną od guber- 
natora wyspy Barbados: W Sbufrere i na wy- 
spie St. Vincenz silne wybuchy wulkanu trwają 
dalej. W Barbados słychać huk podziemny, po- 
dobny do strzałów armtnich. O godz. 5-tej po- 
poludniu chmura dymu i popiołu zasłoniła słoń- 
ce, zapanowała ciemność, dały się czuć podzie- 
mne grzmoty i spadł deszcz popiołu, który trwał 
do nocy. Barbados nad ranem zasypane było 
na kilka stóp warstwą popiołu. 

Nowy Jork 11 maja. Depesza z St 
Thomas donosi: Okręt francuski „Suchet“ przy- 
był wczoraj rano do la Pointe a Pitre. Komen- 
dant okrętu opisuje, że we czwariek o 1 popo- 
łudniu całe miasto stało w płomieniach. Ocalił 
on około 30 osób, mniej lub więcej ciężko ran- 
nych. Liczba ludzi, którzy pozostali przy życiu, 
nie mogła być dotychczas stwierdzona, ponie- 
waż w żaden sposób nie można dostać się do 
miasta, o ile widać z daleka nie ma tam żywej 
duszy. Wstęp do miasta od strony morza kyl 
zabarykadowany trupami. Sądzę, że w chwili 
katastrofy ani jedna osoba nie mogla się już 
uratować. Pewie:: gubernator i generał z żoną, 
którzy przybyli krótko przed katastrofą do St. 
Pierre, padli jej ofiarą. 

Paryż 12 maja. Minister Decreis nie 
otrzymał onegdaj popołudniu dalszych wiado- 
mości z St. Pierre. Gubernator z Gwadałupy 
telegrafował, iż około 30 osób zdołało stę ocalić 
z płonących okrętów. Żona senatora Klaighta 
otrzymała od niego telegram, iż zdołał się oca- 
lié i przebywa w miejscowości Moonrouge. Se- 
nator spodziewa się, że wiele osób tam uciekło 
i ocalało. 

Do gubernatorów wysp grupy Windward 
zwróciłem się telegraficznie z prośbą o jak naj- 
rychlejszą pomoc. 

Gubernator wyspy Dominica wysłał do an- 
gielskiego ministra kolonij Chamberlaina tele- 
gram, w którym donosi mu o strasznej kata- 
strofie na Martynice i zawiadamia, iż aby choć 
nieco złagodzić panującą tam nędzę, wysłał tam 
za 100 funtów szterlingów żywności. 

Paryż 12 maja. W pałacu clizejskim 
odbyła się w sobotę rada gabinetowa w sprawie 
strasznej katastrofy na wyspie Martynice. Mi- 
nister Decrais oświadczył, iż na podstawie 
otrzymanych depesz musi stwierdzić, iż całe 
miasto St. Pierre jest doszczętnie zniszczone. 
Ministra skarbu upoważniono, aby natychmiast 
zarządził wszelkie środki, konieczne dla akcji 
ratunkowej. Jeden z urzędników udaje się bez- 
zwiocznie z pół miljonem franków na Marty- 
nicę, aby nieść tam pomoc ccalonym z kata- 
strofy. 

Gubcrnatorowi Gwadalupy polecono, aby 
zarządził wszystko, co potrzeba dla dostarcze- 
nia prowiantu i transportowaniu ocalonych z 
katastrofy ludzi. 

Na znak żałoby na wszystkich budowlach 
rządowych spuszczono flagi do pół masztu. 

Paryż 12 maja. Francuskie Towarzy- 
stwo telegraficzne donosi, że do Fort de France 
przybył okręt z 450 ludźmi z St. Pierre. Okręt 
ów natychmiast powrócił do St. Pierre, by ra- 
tować jeszcze innych mieszkańców, którzy ewen- 
tuslnie ocaleli. 


Nowy Jork 12 maja. W sprawie ka- 
tastrofy na wyspie Martynice telegrafują z 
Pointe a Pitre (na wyspie Suadetorpe): Paro- 
wiec „Suchet“ przywiózł wczoraj w nocy zno- 
wu zapasy żywności do Fort de France. Wiel- 
kie masy murzynów przybywają do Fort de 
France z okolicy -- i żądają żywności. 

Podczas całej nocy z soboty na niedzielę 
padał gorący popiół na całej wyspie; ten deszcz 
popiołowy trwa jeszcze i wyrządza ogromne 
szkody. Pewnem jest, że także w innych miej- 
scowościach wyspy Martinique wiele osób utra- 
cilo życie lub doznało obrażeń. 

Według wiadomości z St. Vinrent wulkan 
Soufriere był w akcji przez dziesięć dni osta- 
tnich. We czwartek rano słychać było gwal- 
tewny grzmot, któremu towarzyszyły blyska- 


wice. Coraz gęstszy dym wyd bywał się z wul- 
kanu, s następnie deszcz popiołowy. 

Paryż |2 maja. Ajencja Hawasa otrzy- 
muje z Fort de France nastę:ujące przedsta- 
wienie katastrofy: 

Miasto St. Pierre nawiedziło około 8 rano 
okropne niesz:zęście. Oddalony o kilsa kilome- 
trów od miasta wulkan Pelė? wybuchnął. Wy- 
dobyla się z niege lawa i destez ognisty. W kii- 
ka chwil miasto zamienione bylo w morze plo- 
mieni, które objęły iakże wybrzeże. Szutki wy- 
buchu dały się „czuć aż w Fort de France 
jako;deszcz popiołu i kamieni, wielkcści orze- 
chów, a ważących do 10 gramów. Cala wyspa 
pokryta popiołem na 3 milim. Wszędzie stwier- 
dzono zboczenie igły magaesowej. Zorganizo- 
wano akcję ratunkową. 

Okręt „Such:t* i inne parowce udały się 
na miejsce katastrofy. Wróciły wkrótce ze stra- 
sznemi wiadomoś.iami. Do samego miejsca ka- 
tastrofy nie można się było zbliżyć. W porcie 
St. Pierre okręty stały w płomieniach. Gorąco 
tam było nieznośne. Zewsząd przywożą zapasy 
żywności, „Suchet“ parstórnie odjechał do St. 
Pierre i wrócił z 30 osobami na pokładzie. 
Większa część jest strasznie poparzona. Dwie 
z pomiędzy tych osób zmarły wkrótce. 

Liczbę ofiar katastrofy obliczają na 30.000. 
Katastrofa nastąpiła w jednej chwili. Z okoli- 
czności, że z trupów powychodziły wnętrzności 
wnoszą, że nastąpił także gwaltowny wybuch 
gazów. Wszystkie wzgórza okoliczne są pokryte 
zbiegami, których parowce, przywożące żywność, 
biorą na pokład. Z Fort de France wysłało to- 
warzystwo kablowe urzedników do St. Pierre i 
udało się im odnaleźć miejsce, w którem było 
biuro, ale dyrektora i personalu nie ma ani 
śladu. 

Paryż 12 maja. Pod przewodnictwem 
miuistra kolonji zawiązał się komitet ratunkowy. 

Paryż 12 maja. Temps donosi, że cala 
półaocno-zachodnia część wyspy Martymki jest 
spustoszona. Oprócz St. Pierre jeszcze trzy wiel- 
kie miejscowości są zniszczone. 


DEPESZE 


telegraficzne i telefoniezne. 


Rada gabinetowa. 

Wiedeń 12 maja. Fremdenblatt donosi: 
W sobotę w południe odbyła się w minister- 
stwie spraw wewnętrznych rada ministerja!ne, 
na której prezes gabinetu dr. Koerber zdał 
sprawę z ostatnich swoich rokowań z p. Szel- 
lem w sprawie ugedy. Następnie dr. Koerber 
był na dluższem posłuchaniu u cesarza. 

Nie wiadomo dotyrhczas nic pewnego, kie- 
dy odbędą się zapowiedziane z Budapesztu kon- 
ferencje austrjackich i węgierskich ministrów. 


Mianowania. 


Budapeszt 12 maje. Jak słychać, hr. 
A. Wickenburg. dyrekior węgierskiego Bantu 
kredytowego i byly dyrektor węgierskich kolei 
państwowych ma być mianowany sekretarzem 
stanu w ministerstwie handlu. 


Choroba królowej Wilhelminy. 


Berlin 11 maja. Z Rotterdamu donoszą 
tu: Dziś już istnieje pewność, iż w stanie zdro- 
wia królowej Wilhelminy wszelkie niebezpie- 
czeństwo minęło. Królowa ma się co raz lepiej 
i nabiera sił. 

Zamek Loo 12 maja. Królowa prze- 
pędziła noc spokojnie. Od dziś wydawane będą 
biuletyny tylko raz dziennie. 

Stan zdrowia Zacharjasiewicza. 

Cirkwenica 12 maja. Stan zdrowia 
znakomitego pisarza naszego Zacharjasiewicza 
znacznie się poprawil. Złamana reka zrosła się 
nadspodziewanie prędko, bo w przeciągu 3 ty- 
godni. 


Tow. im. Jana Matejki. 

Kraków 12 maja. Wczoraj odbyło się 
pod przewodnictwem prof. Sokołowskiego walne 
zebranie członków Tow. im. Jana Matejki. Wy- 
dział Towarzystwa w ostatnim czasie odrestau- 
rował całe drugie riętro domu Matejki i prze- 
znaczył je na pomieszczenie obrazów, kartonów 
i rysunków mistrza; cdrestaurował dalej pokój, 
w którzta się urodzii Matejko; tam będa po- 
miieszczone pamiątki rodzinne i tablica marmu- 
rowa. Na 3 piętrze odzestaurowano atelier; 


bedą w niem S0iniuszezono słalugi, gipsowe sd- 
lewy i kostjumy. 
Cysty majątek Towarzystwa wynosi 104.971 


- koron. 
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_ Tow. oświaty ludowej, 


Krak. Tow. oświaty ludowej. 
Kraków 12 maja. Walne zgromadzenie 
przyjęło sprawozdanie 
wydziału, z którego wynika, Że w r. z. wyposa- 
żono książkami 206 czytelni ludowyck; prócz 
tego wprowadzono w czyn instytucję ruchomych 
Czytelni. Prezesem wybrano na lut 3 ponownie 
jednomyślnie ks. kan. Spisa, a prezesową od- 
działu pań panią Marję Hupkswą. 

Dramat miłośny. 

Podgórze 12 maja. W nocy z soboty 
Na niedziele plutodowy 9 bataljonu pionierów 
Wi. Izeppski, wystrzałem z karabina zastrzelił 
na plantach 19 letnią Polakównę, a następnie 
mam s:bie życie odebral. Powodem miała być 
niechęć rodziców dziewczyny do niego, ponieważ 
był katolikiem, ona zaś żydówką. 

„Łaska imperatora". 

Strasburg 12 maja. Cesarz Wilhelm 
Wystosował do narniestnika Alzacji rozporządze- 
Nie, w którem oświadczając, iż chce dać nowy 
dowód zaufania mieszkańcom krajów, odzyska- 
Rych dla państwa, za ich lojalne zachowanie 
SIę, upoważnia namiestnika, aby wystąpił z 
Wnicskiem o zmianę $ 10 ustawy z dnia 30 
Grudnia 1871 r. i aby odpowiednie przedłożenie 
wniósł do rudy związkowej. p 

, Paragraf ten, z r. 1871 upoważnia namie- 
stnika, aby w razie niebezpieczeństwa zakłóce- 
nia spokoju publicznego, natychmiast zarządził 
te środki, które dla odwrócenia niebezpieczeń- 
stwa uważa za stosowne. Namiestnik ma pra- 
Wo wydilać obywatela, zasystować pisma, roz- 
wiązywać stowsrzyszenia itd. Leży dalej w mo- 
cy namiestnika w każdej chwili ogłosić: stan 
wyjątkowy w Aizacji. 

Żandarmi złodzieje. 

Ateny 12 msja. Sprawcami kradzieży 
w willi królewskiej „Dekelia* jest 5 żandarmów” 
którzy mieli strzedz willi. Wszystkich ereszto- 
wano. Skradzione przedmioty, między którymi 
były bardzo cenne pamiątki odebrano napo- 
wrot. 

Ruch macedoński. 

Sofja 12 maja. Komitet macedoński o- 
głasza plakatami zapraszenie na regwiem za du- 
sze 48 zabitych w ostatnim czasie Macedończy- 
ków. Obawiają się z tego powodu demon- 
stracyj, 

Katastrofa kolejowa. 


Frankfurt 12 maja. Frankfurter Ztg 
donosi, że pociąg pospieszny, dążący z Zurychu 
do Monachium, wykoleił się na stacji St. Gal- 
len. Lokomotywa i dwa wagony osobowe zdru- 
gotane. 5 osób jest dość poważnie ranionych. 
Szkody znacze. 

Burza morska. 

Civitavecchia 12 maja. Z powodu 
burzy rozbiło się tu u brzegów 10 żaglowców. 
Załoga zdołała się uratować. Parowiec „Mes- 
sina“, będący w wielkiem niebezpieczeństwie, 
zdołano uratować. Wal portowy Ba przestrzeni 
200 metrów został zniszczony. 

Pożar. 

Bobrajsk 12 maja. Zgorzało tu 1000 bu- 

dynków, 650 sklepów i targowica. 
Btrejki węglarzy. 

Nowy Jork 12 mja * | 
w Pensylwanii, rozpoczął się w poniedziale* 
chay strejk robotników węglowych. 

Strejki. 

Lublana "2 maja  Strejkujący mUrarze 

i cieśle postahowili wytrwać w zmowie 


W  Saranton, 
powsze 


wiedeń 12 maja. Cesarz, który W 50- 
botę przybył do Budapesztu, zabawi tam do 27 
m. poczem wróci do Wiednia i zamieszka w 
zamku w Schóbrunnie. W połowie czerwca 
wyjeżdża cesarz na letoi pobyt do Ischiu. 
warszawa 12 naja, Nowy prezes banku 
dyskontowego Henryk Pozmański wydali] 22 urzę: 
dników, którzy pracowali w banku dłużej niż 20 lat. 
urjer codsienny Z8ZDa<Za, ŻE w miejsce wydalo” 
nych powołał dyrektor zamiejscowych żydów. Dru: 
gum powodem oddalenia owych urzędników ma być 
= uchylenia się od wyplaty nadzwyczajnej graty- 


DZIENNIK POLSKI : dnia ©2 maja 190% r. 


fikacji w wysokości rocznej pensji tyn urzędnikom, 
którzy doczekają się 25 lat służby. Oaegdaj jeden z 
wydalonych urzędujków, który służył w banku 23 i 
pół roku, czynnie znieważył dyrektora. Dzienniki 
wzywają akcjonarjuszów, aby położyli koniec tej go- 


i spodarce dyrektora. 


Kopenhaga 12 maja. Jerzy Brandes zo- 
stał mianowany profesorem literatury w uniwersyte- 
cie kopenhaskim. 

„ Berlin 12 maja. Do tutejszego Local-An- 
setgera donoszą z Petersburga: Ks. Szachowski, 
szef najwyższego zarządu prasowego, otrzymał dymi- 
sję. Pada on ofiarą systemu, zainaugurowanego przez 
ministra Plevego, który uważał ks. Szacbowskiego 
za mało sprężystego. — Sąd wojenny skazał mor- 
dercę ministra Sypjagina na karę Śmierci przez po- 
wieszenie. Rozprawa toczyła się przy drzwiach zam- 
kniętych. 

Petersburg 12 maja. Nadprokurator Po- 
biedonoścew opuścił na pewien czas Petersbug. 

Paryż 12 maja. Dzienniki notują pogłoskę, 
iż Jules Lemaitre i inni podpisani na odezwie wybor- 
czej, posądzającej gabinet, iż użył na cele wyborcze 
części pieniędzy, jakie wyłudziła pani Humbert, bę- 
eą Ścigani w drodze karno-sądowej. 


Burzliwe zgromadzenie, 


W sobotę o godz. 4 popołudniu miał od- 
być się dalszy ciąg posiedzenia akejonarjuszy 
gal. Banku kredyt. w likwidacji. Niestety, o go- 
dzinie 5-tej okazał się nawet brak kompletu; 
było bowiem cbecnych tylko 8 członków, repre- 
zentujących 1503 akcyj, podczas gdy do kom- 
pletu potrzeba według statutu członków 10. Skc- 
rzystał z tego fak'u skwapliwie dyr. Zakrzewski 
l posiedzenie zupełnie zamknął, zwalując winę 
za brak kompletu na opozycję, która — zda- 
niem p. przewodniczącego -— zniechęciła wielu 
członków. ŻZapatrywanie to jednak p. Zakrze 
wskiego wydaje nam się zupełnie błędnem. 
Wszak wiele akcyj posiadają urzędnicy banku, 
którzy datąd brali udział w posiedzeniach, a 
na ostatniem wcale się nie jawili. Można ich było 
zaprosić na posiedzenie, zwłaszcza, że o godz. 
5-tej popełudniu koń zą się godziny urzędowe 
w tym banku. Widocznie więc zależało komuś 
na uniemożliwieniu posiedzeniu i odlożenia całej 
sprawy ad calendas graecas. 


Operetka. 


(„Piękna o Nowego Jorku: — musyka Gusta- 
wz Kerkera — słowa Hugona Mortona). 

Repertcar operetkowy, który stanowiły do- 
tychczas tylko trzy operetki, znane, niestety, aż 
nadto dobrze publiczności lwowskiej, a miano- 
wicie: „Wesolb dwójsa*, „San Toy“ I „Trzy 
życzenia“, zbogacił się wczoraj o jedną nowość. 
Jako utwór muzyczay, „Piękna z Nowego Jor- 
ku“ nie przedstawia żadnej doniosłości; pomi- 
jając już bowiem fakt, że nie ma w tem dziele 
ami śladu jakichkolwiek kombinacyj harmoni- 
cznych, któreby przedstawiały jaką taką war- 
tość muzyczną, nie zauważyłem zresztą ani je- 
d.ej wybitniejszej i prawdziwie oryginalnej me- 
lodji. Kilka wcale mdiych i niezbyt oryginal- 
nych walczytów, oraz dwa dosyć udatne mar- 
sze, oto cała muzyczna ozdoba wczorajszej 
premjery. Jeszcze mniej od muzyki interesu bu- 
dzi treść dzieła, którą niemal uważać można 
za... wcale nie istniejącą. 

Postacie występują obok siebie zupelnie lu- 
Źno i nie łączy ich ze sobą ani wspólna akcja, 
ani intryga, ani... nie wogóle. Każdą osoba na 
swoją rękę i na swój sposób prawi dowcipy, 
śpiewa walczyki i wycina „hopki*, nie troszcząc 
Się wcale o towarzyszy. których połowę można 
Calkiem ukryć bez uszczerbku dla akcji. Treścią 
operetki są przygody pana H-hakuka Bronsona 
1 jegn syna Harrego. 

P ragnąc chłubnie zakończyć życie, dotych 
Czas swobodne i wszelziemi możiiwemi rozko 
Sza mi światowemi urozmairotte, H b:kuk Brou- 
SON, miljoner, założył towarzystwa cchrony 
cnoty, a pragnąc ideę swoją rozszerzyć. wysłał 
aypa Harrego do Nowego Jorzu, poleciwszy mu 
krzewienie enoty wśród Chińczyków. Ale Harry, 
przybywszy do Nowego Jorku, ulsgając wro- 
dzonej wes.łości, 
szczytne posłannictwo... puścił się w wir Życia 
między piężne aktorki i skoczie baletnice, a 
dom jego stal się wkrótce widownią głośnych i 
szerokich zabaw. Co kilka dni Harry kocha się 
w mns), me umiejąc się zdobyć na jakieś 


zamiast troszczyć się o swoje | 
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trwalsze uczucie. Każdej obiecuje się żenić i 
każdą sobie zjednywa. Bałamuci się z K»rą, pri- 
madonną operetkową, córką Jounga, dyrektora 
teatru i tegoż żony Rodomnaty. Także i bale- 
tnica Kisse ma do niego pretensje matry- 
monjalne. Uprzykrzywszy sobie wkrótce jedną i 
drugą, Harry daja się porwać wdziękom Fifi, 
córki swojego kuchmistrza, lecz i tę porzuca 
niebawem, aby ostatecznie zakochać się na 
stale w pięknej Violec'e, śpiewaczce ulicznej. 

O tych wszystkich awanturach dowiaduje 
się ojciec Harrego, stary Bronson i za karę 
odmawia mu wszelkiej pomocy materjalnej, co 
zniewala Harrego do objęcia posady posługu- 
jącego w cukierni. Na domiar nieszczęścia stary 
Bronson pragaie ożenić się powtórnie i to... 
z Violettą. Ale Violetta skłania się raczej ku 
synowi i umie tak zarządzić, że nietylko wykrę- 
ca się od małżeństwa ze starym Bronsorem, 
lecz nadto uzyskuje od niego pozwolenie na 
małżeństwo z Harrym. 

Jeżeli operetka wczorajsza po lobala się pu- 
bliczności, to przypisać to można bardzo staran- 
nej reżys rji, pięknym kostjumom i dekoracjom, 
oraz tej okuliczności, że publiczuość już byla 
sprsgnioną zabaczyć w koń.u jakąś nowość. — 
D> powodzenia :'rzyczyniły się zresztą także, 
nader udatne występy posztzególnych artystów, 
między którymi najbard iej wyróżniła się pani 
Kliszewska (Fifi), piany Ludkiewiczó- 
wna (Kera) i Porerka (Kiss), oraz pano- 
wie: Lelowiex (Harakux Bronson), Krae- 
mieński (Harry), Kiczman (Hahnebietz, Je- 
den z dziewięciu mężów Kory) 

Paa Kosiński (Blisky Bil!, bokser) w ko- 
micznej sxojej roli podobeł się cgólnie, a wcale 
trudaą i koloraturową aryjkę wygwizdał tak pię- 
knie i zręcznie, że zasłożył w zupełności na 
miano mistrza w sztuce gwizdania. 

Najważniejszą partję „Vieletty* powierzono 
pani Łopatyństiej i bardzo szczęśliwie — 
o ile rozchodzi się © sam śpiew. — Za to gra 
sceniczna tej artystki była wczoraj zupełnie nie- 
udałą. Artystrs nie posiada ani dstatecznych 
warunków zewnetrzny: h, «ni odpowiedniej dozy 
świeźój, a nie wymuslunej wersy, do uwyda- 
tnienia komiczaego wdzięku u Violetty. 

Na pochlebną wzmiankę zasłużyli panowie 
Recheński i Czystagórszki za wcale uda- 


tae oddanie komicznych postaci dwóch braci 
Portugalczyków. 


Największe uznanie należy się bezsprzecznie 
bardzo pięknemu baletowi w odsłonie trzeciej 
i piątej. 

Gnóry trzymały się dobrze, orkiestca jednak 
szwankowała dosyć często, co w dalszych przed- 
stawieniach zmieni się zapewne na lepsze. 

Teatr był zapełniony, a publiczność przy- 
chylnie przyjęła premierę. J. G. 


- KRONIKA. 


Djarjacz IWwowSk; 

Poniedziałek 12 maja. 

W „Domu narodnym* : Wykłady prof W. 
Lutosławskiego: „O królu duchu* Słowackiego". 
Początek o godzinie 6 wieczorem. 

Walne zgromadzenie tow. śpiew. „Echo“. Po- 
czątek o godzinie 8 wieczorem. 

Teat miejski „Wazon japoński", 
Początek © godzinie / wieczorem. 


komedjs. 


Kalendarz Poniedziałek (12;: Pankracego. -- 


Ws.emiła. -- (29): Dewiata mucz Wschóż siche» 
s godzinie 4 minu. 31, zachód o godzinie 7 
amut 22, 


Stan powietrza: Godzina 6 rano: Ciepłoiz 
+ 12° R. Pogoda. P 

Otwarcie konsulatu francuskiego we 
Lwowie W sobotę na kamienicy przy ulicy Pań- 
skiej l. 4, zawieszono po raz pierwszy w naszem 
mieście, herb Rzeczypospolitej francuskiej. Konsulem 
francuskim we Lwowie jest p. Erazm Swier- 
czewski. 

Walne zgromadzenie towarzystwa śpiew. 
„Echo”, odbędzie się w lokalu „Echa*, w ponie- 
działek, dnia 12 bm. o godzinie 8 wieczorem. 

Wykłady prof. Lutosławskiego. Dziś, 
dnia 12 i jutro 13 bm., odbędą się w sali „Na- 
rodnego domu* wykłady prof W. Lutosławskiego : 
„O królu duchu* Słowackiego. Początek o godzinie 
& wieczorem. -- Bilety po 2 korony, 1 k. i 40 
halerzy. 


Wyrok w sprawie „Nowego Słowa pol- 
skiego*. Sąd krajowy karny we Lwowie, jako try- 
bunal apelacyjny dla I instancji, na odbytej w sobo- 
tę sesji zatwierdrił w całej osnowie wyrok sądu po 
wiatowego z 26 kwietnia, zakazujący wydawcom 
Nowego Słowa Polskiego pp. Romanowiczowi, 
Rutowskiemu i Lewickiemu, używania tytułu i ze- 
wnętrznej postaci Słowa Polskiego (starego). 


Jubileusz p. Konopki obchodzili w sobotę 
uroczyście jego uczniowie i przyjaciele. W sali ra- 
tuszowej — kompletnie przepełaionej — wygłosił 


jubilat z siłą i artyzmem „Urela Akostę", a publi- 
czność urządziła mu serdeczną owację kwictową. 
Imieniem uczniów przemówił serdecznie, podnosząc 
zasługi p. Konopki, akademik p. Bohrer. Jubilat 
odpowiedział wzruszony, a jego odpowiedź nagrodzo- 
no hucznymi oklaskami. Z powodu tej uroczystości 
nadesłano wiele telegramów gratulacyjnych. 


Skandal na politechnice. Wielka sala wy- 
kładowa lwowskiej politechniki była w sobotę po 
południu widownią niezwykłego i nad wyraz smu- 
tmego zajścia. Profesor Wincenty Lutosławski miał 
tam wykład nu temat wychowania narodowego. 
W dyskusji, jaka się po wykładzie wywiązała, zabrał 
głos socjolog p. Ludwik Kulczycki i począł ostro 
krytykować poglądy profesora Lutosławskiego. Ziry- 
towany sposobem krytyki profesor, zbliżył się do p. 
Kulczyckiego i zawołał: „Pan to fałszywie pojmu 
jesz“. Na to odezwanie się p. Kulczycki skpczył ku 
profesorowi Lutosławskiemu i uderzy! go kułakiem 
w pierś tak silnie, że ten aż się do Ściany zatoczył. 
Można sobie wyobrazić efekt tego brutalstwa wobec 
licznych słuchaczy i pań, które się na wykładzie ja 
wily. Odzywały się głosy, aby p. Kulczyckiego przez 
okno wyrzucić, ale w jego obronie stanęło kilkunastu 
stronników. Ostatecznie prof. Lutosławski opuścił 
salę, a obie partje jeszeze na ujicy groziły sobie la- 
skami. Ładne stosunki ! 


Zgromadzenie wyborców żydowskich 
odbyło się wczoraj w wielkiej sali hotelu Belle vue, 
przy udziale około 300 wyborców, należących prze- 
ważuie do sfer żydowskiej inteligencji. Profesor Giłą- 
biński wygłosił nasamprzód wyznanie swojej wiary 
politycznej, poświęcając w swem przemówieniu część 
tegoż kwestji żydowskiej. Zdaniem mowwy, przeszkodą 
do ostatecznego jej u ns załatwienia są dwie rzeczy, 
przeszłość żydów i nie odpowiadające duchowi czasu 
ustawy. Co do samej jego kandydatury, to w celu 
odparcia czynionych mu zarzutów, zmuszony jest 
ogłosić publicznie, że przeciw niemu w Kurjerze 
Lwowskim podniesione zarzuty są od a do g nie- 
prawdziwe. 

P. Jonasz oświadcza, że ponieważ prof. Głą- 
biński na dzisiejszem zgromadzeniu nie innego ży- 
dom nie powiedział jak to, co onegdaj wygłosił 
w sali Kasyna miejskiego przed chrześcijańskiem 
przeważnie audytorjum, widzi w tem dowód szcze- 
rości uczuć i zapatrywań kandydata, w imieniu też 
zabranych dziękuje mu za to. 

P. Appel interpeluje kandydata, dlaczego nie 
urządza zgromadzeń publicznych, dlaczego w magi- 
stracie nie ma urzędników żydów, jak się zapatruje 
kandydat na sprawę handlu terminowego zbożem 
i na ring spirytusowy. 

Prof. Głąbiński twierdzi, że urządzić chciał ca- 
ly szereg zgromadzeń publicznych, niestety jednak 
już na pierwszem zgromadzeniu nie dopuszczono go 
do głosu. Był już z góry uplanowany zamiar niedo- 
puszczenia go do publicznych przemówień Doniesie- 
nie Kurjera lwowskiego, jakoby kiedyś miał on 
z p. Rewakowiczem jakieś zajście honorowe jest 
fałszem! — Co do żydów w służbie, magistratu, to 
nie jest prezydentem miasta, od którego ewentu- 
alne nominacje należą, zresztą, radni miejscy, żydzi, 
powinni zająć się tą sprawą. Co do karteli, to jest 
mowca zdania, że kartele jako związki producentów, 
mają rację bytu i są wynikiem teraźniejszych ekono- 
micznych stosunków. Co do handiu terminowego 
zbożem, jest za jego ograniczeniem. Całkowite jego 
zniesienie, zaszkodziloby interesora i handlu i pro- 
ducentów. 

P. Tenner prosi zgromadzonych o poparcie 
wyboru p. Głąbińskiego i stawia następującą rezolu- 
cję: „Zgromadzeni w dniu 11 maja 1902, w wiel- 
kiej sali Bellevue wyborcy Żydzi, uchwalają z sil 
całych popierać kandydaturę prof. Głąbińskiego i 
żywią przekonanie, że mandat po śp. Smołce w naj- 
godniejsze składają ręce”. 

Rezclucję tę przyjęło zgromadzenie hucznymi 
oklaskami, poczem przewodniczący podziękował wy 
boreóm za tak liczne przybycie i spokojny tok obrad 
zgromadzenia. 

Journal parlé, rodzaj wieczoru, * nas dość 
niezwykły, mał raiej:ex wczoraj w sali „Domu na- 


DZIENNIE POLŚKI : dnia 12 maja lSuż :. 
rodnego“, staraniem zomitetu towarzystwa „Pornocy 
szkolnej“ Program wypełniły prelekcje wielu wy- 
bitnych literatów i dziennikarzy, które publiczność, 
szczelnie zapełniająca salę. oklaskiwała gorąco. 

Program wypełnił cały szereg artykułów w ży 
wem słowie, wypowiedzianych przez pp.: dra Rei- 
tera, Rosgowskiego, Zbierzchowskiego, Srokcwskiego, 
Tennera. Merwina, Lilliena i Altenberga. Rzucanie 
coriandolii i tańce, które trwały do rena, zakończyły 
wesoły wieczór. 

Czyje zęby ? Dwie złote, kompletnie uzębione, 
sztuczne szczęki, zakwestjonowano wczoraj u Fran- 
ciszki Mrozowskiej, przy ul. Dekierta 1. 18. Mro- 
zowska tłumaczy się. że szczęki te znalazł jej brat 
na trotoarze, przy tej samej ulicy, wyrzuciła je zaś 
przez okno jakaś służąca. 

Ogień piwniczny. W piwnicy domu pad I 
5 pzy ul. Krakowskiej. wynajmowanej na sklad 
jablek. zajęła się wczoraj słoma. Upiekło się w ogniu 
paręset jabłek, Żadnej innej szkody natomiast nie 
skonstatowano. Ogień ugasiła straż ogniowa. 

Wydalenie polskich artystów. W sprawie 
wydalenia pp. Kohmana i Tarnawskiego donosi Czas, 
iż „Sokół“ poznański zaprosił obu śpiewaków na 
koncert, który się miał odbyć dnia 4 b. m. w sali 
hotelu Lamberta. Władze policyjne atoli na koncert 
nie pozwoliły z powodu przemówień, które miały 
być na nim wygłoszone. Wówczas jeden z obywateli 
niejaki Lewandowski, urządził koncert w sali baza- 
rowej za zaproszeniami, nie potrzebował więc za- 
wiadamiar o nim policji. Sala była przepełniona. 
„Sokół* poznański chciał jeszcze raz spróbować, czy 
mu się nie uda urządzić koncertu 11 b. m. W tym 
celu wniósł jeszcze raz podanie do policji, a a z pro- 
gramu koncertu powykreślał przemówienia, pozosta- 
wiając tylko część muzyczna. Policja na koncert ten 
wprawdzie zezwoliła, ale chcąc go uniemożliwić, 
kazała obu śpiewakom, którzy mieli brać udział w 
koncercie, opuścić Poznań w przeciągu 24 godzin. 
Tarnawski zaraz wyjechał, Kohmanowi zaś, który 
kształci się w śpiewie we Frankfurcie, pozwolono 
tam pojechać, aby uporządkował swe stusuaki. Od 
policji frankfurckiej będzie zależało, czy mu pozwoli 
tam dalej zostać. Obaj artyści wnoszą skargę o ma- 
terjalne odszkodowanie. 


Trzeci Maja na prowincji. 


Drohobycz. Ku uczezeniu rocznicy Kon: 
stytucjj 3 Maja oderawionem zostało 4 maja 
staraniem „Gwiazdy* solenne nabożeństwo w 
tutejszym kościele. Wieczorem święcił „Sokół* 
tutejszy we własnej sali rocznicę uroczystym 
wiaczerem, na którym p. Twor.... wypowiedział 
slawo wstępne, którege bardzo licznie zebrana 
publiczność wysłuchała z wielkiera zajęciem ; 
następnie odrgrano „Zemstę* hr. Al. Fredry. 
Stroje polskie były prześliczne, scena odświętnie 
udekorowana, a wszyscy amatorzy odegrali role 
swoje z prawdziwen: zrozumieniem. Na szcze- 
gólną wzmiankę zasługują jedosk pani W arms. 
w roli Klery, p. Mesz. w roli Cześnika i p. 
Warms. jako Papkin. Wszędzie znać była wpra- 
wną ręką reżyserji, to też publiczność bawiła 
się świetnie, nagradzając amatorów po każdem 
zapadnięciu kurtyny hkucznymi «klaskami. Oso- 
hne podziękowanie należy się prezesowi „Soko- 
la“ p. Meszyńskiemi: za urządzenie nata z wiel- 
ki~“ trudem i nakiadema pracy takiej biesiady 
artystyczzej. 

Żółkiew. Staraniem Towarzystwa Szkoły 
ludowej odbył się « grodzie hetmuna Żólkiew- 
skiego 4 maja br. uroczysty rtchód konstytucji 
3 maja. O godzinie 10 w kościele OO. Domi- 
nikanów odprawił przeor mszę, na której byli 
chetni: drużyna sokolska, pluton straży pożar- 
nej i licznie zgromadzeni parafjacie pelscy, 
zwłaszcza włościanie z okolicznych wsi. Podczas 
sumy wygłosił okolicznościowe kazanie o. Kon- 
stantyn Żukiewicz. W  podniosłyc: słowach 
zachęcał lud do poznania kistorii swego narodu, 
a przypomiawszy list pasterski ks. arcybiskupa 
Bilczewskiego, wezwał do pielegnowaniz mowy 
polskiej. Kiedy przyzomiał o niedoli naszej stu- 
letniej, z niejednego oka popłynęła lza. Pr na- 
boż'ństwie udano się gremialmie do „Sokola“, 
gdzie cdbyła się właściwa uroczystość. 

Po produkcjach wokalnych, nastąpił odczyt. 
Na estradę wystąpił znany z patrjotycznych 
adczytów, p. Ligęza, kierewik szkoły w Gli- 
nianach, W barwnym wykładzie zaznajo slu- 
chaczy z wiekopomną konstytucją, wskazał 
przyczyny naszego upadku i nodni spesób dźwi- 
gnięcia się z niedol. Po cdczycie, nagrodzonym 


hucznymmi oklaskami, miejscowi muzyzanci wy- 
konali jak umieli: wieniec ;olskich riesa. Na 
tem uroczyst*ść się zakończyła. 

A teraz prośba do komitetu urządzającego 
obchody patrjiotyrzne. Wskazanem byłoby, by 
w czasie tych uroczystości, podsbnie jak to 
dzieje się we Lwowie i winnych miastach, roze 
dawano między lud tanią rdbitkę t:z-ch naj- 
ważni: iszych bymnów naszych, tj. „Boże coś 
Pelskę*, „Z dymem pożerów* i „Boże Ojcze”, 
gdyż wieśniay wschodniej Galicii, a nawet i 
mieszczanie mało gdzie je mają. 

Z przyjemnością odnieść musimy, że vlo- 
ścianie przybyli bczaie właśnie z tych wsi. w 
których przed rokiem krakowszie Towarzystwo 
oświaty ludowej czytelni: otworzyła, ti, z Win- 
nik, Lipnicy, Skwarcawy i Ehrenfeldu. 
| ce o CE OC uzo 


NEKROLOGIA. 


JULIUSZ ZDANOWSKI 


urzędnik galic. Banku dla handlu i przemysłu 

po krótkiej a ciężkiej słabości, zmarł dnia 11 maja 
1902 r. w 60 roku Życia. 

Obrzęd pogrzebowy odbędzie się dnia 13 maja 
b. r. o godzinie 5.tej po południu z domu żałoby 
przy ulicy św. Michała |. 3 na cmentarz Łyczakowski, 
na który w smutku pogrążone dzieci krewnych, przy 
jaciół i znajomych zapraszają 

Lwów dnia 11 maja 1952. 


„Concordia* A. Kurkowski 


Drobae "głoszenia 


ge A halerze sz słowy MWajraniajsze ogłoszenie 30 hal 


Na 7 METZ lub wadliwe, chlubnie znana, nieszko- 
Ę dliwa UNIKA w aptece Wewiórskiego, Lwów, 


Halicka 5. 238 


Bilety wizytowe, zaproszenia, karty i listy słabne. wv- 
konywa po niskich cenach, zakład artystyczuc - 
litograficzny Antoni Przyszlak we Lwowie, ul. Lindego 4. 

EE EEN af | wą 


Eleganckie 
Mid inteligentna osoba, poszukuje miejsca do zarządu 

ola domu na probostwie polskiem. Adres: A. K. 48 
poste restante Lwów. 279 


wyjechałaby nauczycielka wydziałowa Da 
Nz wakacje wieś lub do zdrojowisk. Może przygoto- 
wać poprawki, lub dopomódz do egzaminów nauczyciel- 
skich. Zgłoszenia poste rest Zbaraż. 288 


Rsoha inteligentna z «bywatelskiego domu, poszukuje 


gustowne RAMY do ohrazów sprzedaje 
Fruchs. Karcia Ludwika 19. 267 


posady jako -dame de compagnie*. Zgłoszenia 
Lwów, poste restante Gordon. 484 


pa ją BROWARU piwnego do wynajęcia z wyro- 
Prszukuję bem rocznym od 2000 do 4000 he tolitrów. 
Za pośrednictwo wynagrodzę. — Adres 3, Ehrlich, Cie- 


szanów. 271 
Dao ig 2000 złr. na weksel lub hipotekę na 8 pre. 
Poszukuję Poste restante „Pożyczka". 282 


; ha 4uklen dihnskiech w 
Praktyczne sauka aroja an meoc ay E 
przez F. W. wyszłe ackladetm =ydawnictwa „Mó ;a- 
ryskich" Lwów, al. Akademicka t 10. Cena cęzemp'awwa 
oprawnego w karton wymusi 3 kor, 20 „ Z orzesyłką 


kocztową 3 or, 4U hal. Za raliezką mo wysyła sis 

R dea dóbr zierwskich, który ostatnimi czasy zarzą- 
Tą dzał obszernym mjątkiem, jako pełnomocnik, 

poleca usługi swe interesowanym od L lipca b. r. Rele- 

guje poścednietwo biur wy siadowczych. Łaskawe zgłosze 

nia przyjmuje pod „A G“ Jarosław, poste rest. 227 


P 52; pO bajpcznie miukch osnael: 
ŚBNSBCYJNE POWIE Linye mozme odu Jatraej 
„Śmigusa* (Lwów, ulice akademicki 10) a mianowicie : 
Miłość zwycięża, powieść Juljnsza de Qastrne ceur 80 ct 
Jasnowłosa, powieść z Woncuskiego (25 arknszy druku). 
cena 40 ci. O Mesa, powieść z francuskiego, 25 ot Na 
przesyłkę pocztową należy aadesłać 5 ct. za kazdą ks" żkę. 
Za zaliczką nie wysyła się. Należytość nadsyłać należy 
w markach pocztowych nb przekazem. 


Ą pokaje 
Życie to walka, życie to bój 
sto chce choć zuośnie je przeżyć, 
Ten lekceważyć musi trud, znój, 
Pogodę z sobą sprzymierzyć. 
Więc choć szeleje burza w około, 
Bałwany ciska o naszą łódź — 
Każmy jej, w przyszłość płynąć wesoło, 
Przeciwne fale posłusznie pruć. 
Dziś, gdy nas f la losn rozdzieliła — 
Osobuo w przyszłość każe płynąć nam, 
Niechze Ci przyjaźń moja będzie miła — 
Proszę niech Twoją zawsze w zamian mam. 


balkon, wodociąg, przynależności na I piątrze 
od frontu, Zygmuntowska 11. 281 


EG "HM" "mw m" "Nm "o 
ddpowiedziamy za redakcję: Or. K. Ostaszewski-Barafz 
O 


Właściciele i wydawcy: Dr. K. Ostuszewski-Barnńs $ 
aiiski Sp. — Z drukarni M Śchsaitta i Sp. 


